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Ś rodowiska komba-
tanckie, organizacje 
patriotyczne, stowa-
rzyszenia naukowe, 

przyjaciele i rodziny tych, 
którzy polegli w boju lub 
zostali zamordowani w ko-
munistycznych więzieniach 
przez lata bezskutecznie 
upominali się o godne 
uczczenie żołnierzy powo-
jennego polskiego podzie-
mia antykomunistycznego. 

I choć w 1993 roku Liga Re-
publikańska zorganizowała 
poświęconą mu wystawę, 
po raz pierwszy używając 
określenia „żołnierze wyklę-
ci”, apele o pamięć i prawdę 
historyczną zyskały większe 
poparcie dopiero po kilku-
nastu latach od powstania 
III RP. Janusz Kurtyka, prezes 
Instytutu Pamięci Narodowej 
w latach 2005–2010, nadał 
tym staraniom silny impuls 
i przyspieszenie.

19 listopada 2008 roku 
podczas spotkania w Insty-
tucie Historycznym Uni-
wersytetu Wrocławskiego, 
z udziałem wiceprezydenta 
Opola Arkadiusza Karbowia-
ka i pełnomocnika wojewody 
opolskiego ds. kombatantów 
i osób represjonowanych 
Bogdana Bocheńskiego, po-
stanowiono zorganizować 
1 marca 2009 roku w Opolu 
Dzień Żołnierza Antyko-
munistycznego. W liście do 
prezydenta Opola Ryszarda 
Zembaczyńskiego szef IPN 
napisał, że „uroczystość od-
dania hołdu członkom zbroj-
nych organizacji niepodle-
głościowych, walczących po 
II wojnie światowej z orga-
nami komunistycznego pań-
stwa, powinna wpisać się na 
stałe do kalendarza uroczy-
stości państwowych”.

28 lutego 2009 roku z ini-
cjatywy Janusza Kurtyki i Je-
rzego Szmida na I Walnym 
Zgromadzeniu Stowarzysze-
nia NZS 1980 podjęta została 

uchwała popierająca inicja-
tywę Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej, 
ustanowienia 1 marca świę-
tem Żołnierzy Wyklętych. 
Dzień ten wybrano nieprzy-
padkowo. 1 marca 1951 roku 
w więzieniu mokotowskim ko-
muniści strzałem w tył głowy 
zamordowali przywódców IV 
Zarządu Zrzeszenia Wolność 
i Niezawisłość – Łukasza Cie-
plińskiego i jego współpra-
cowników. Tworzyli oni ostat-
nie kierownictwo ostatniej 
ogólnopolskiej konspiracji, 
kontynuującej od 1945 roku 
dzieło AK.

Zajęcie Polski przez Armię 
Czerwoną i włączenie poło-
wy jej terytorium do ZSRR 
sprawiło, że dziesiątki ty-
sięcy żołnierzy nie złożyło 
broni. Gotowi byli walczyć 
o odzyskanie niepodległości, 
wypełnić złożoną przysię-
gę. Powojenna konspiracja 
niepodległościowa była – aż 
do powstania „Solidarno-
ści” – najliczniejszą formą 
zorganizowanego oporu 
społeczeństwa polskiego 
wobec narzuconej władzy. 
W roku największej aktyw-
ności zbrojnego podziemia 
– 1945 – działało w nim bez-
pośrednio 150-200 tys. kon-
spiratorów, zgrupowanych 
w grupach o bardzo różnej 
orientacji. Około 20 tys. 

z nich walczyło w oddziałach 
partyzanckich. Kolejnych kil-
kaset tysięcy stanowili ludzie 
zapewniający partyzantom 
aprowizację, wywiad, schro-
nienie i łączność. 

Doliczyć tr zeba jesz-
cze około 20 tys. uczniów 
z podziemnych organizacji 
młodzieżowych, sprzeci-
wiających się komunistom. 
Łącznie daje to grupę ponad 
pół miliona ludzi tworzą-
cych społeczność Żołnierzy 
Wyklętych. Ostatni „leśny” 
żołnierz ZWZ-AK, a później 
WiN – Józef Franczak „Lalek” 
zginął w walce w październi-
ku 1963 roku.

Na niespełna dwa miesiące 
przed śmiercią w katastrofie 
smoleńskiej Janusz Kurtyka 
tak mówił „Rzeczpospolitej” 
o motywach zaangażowania 
kierowanego przez siebie 
IPN w przywracanie pamięci 
o żołnierzach antykomuni-
stycznego podziemia: – Tra-
dycję niepodległościową 
uważamy za jeden z najważ-
niejszych elementów toż-
samości naszego państwa. 
Poza tym czyn zbrojny i an-
tykomunistyczna działal-
ność w imię niepodległości 
po drugiej wojnie światowej 
funkcjonują w społecznej 
świadomości w stopniu nie-
dostatecznym i często w spo-
sób zafałszowany, co jest 
skutkiem konsekwentnej po-
lityki władz PRL. Komuniści 
robili wszystko, by zohydzić 
żołnierzy niepodległej Polski 
oraz ich walkę... To oczywi-
ste, że tak jak kultywujemy 
pamięć o Polskim Państwie 
Podziemnym, tak powinni-
śmy również pamiętać o czy-
nie żołnierzy konspiracji an-
tykomunistycznej. Bo to była 
walka o niepodległość. 

Zdecydowanego poparcia 
idei Dnia Pamięci udzielał 
prezydent Lech Kaczyński. To 
on ostatecznie skierował do 
Sejmu projekt ustawy w tej 
sprawie. „Narodowy Dzień 
Pamięci Żołnierzy Wyklętych 
ma być wyrazem hołdu dla 
żołnierzy drugiej konspira-
cji za świadectwo męstwa, 
niezłomnej postawy patrio-
tycznej i przywiązania do tra-
dycji niepodległościowych, 
za krew przelaną w obronie 
Ojczyzny” – brzmiało uza-
sadnienie projektu.

Uchwalenie Narodowego 
Dnia Pamięci Żołnierzy Wy-
klętych jest formą uczczenia 
ich walki i ofiary, ale także 
bólu i cierpienia, jakich do-
znawali przez wszystkie lata 
PRL i ciszy po 1989 roku. 

ŹRÓDŁO: IPN

W roku największej 
aktywności zbrojnego 
podziemia – 1945 – działało 
w nim bezpośrednio 150-200 
tys. konspiratorów, 
zgrupowanych w grupach 
o bardzo różnej orientacji. 
Około 20 tys. z nich 
walczyło w oddziałach 
partyzanckich. Kolejnych 
kilkaset tysięcy stanowili 
ludzie zapewniający 
partyzantom aprowizację, 
wywiad, schronienie 
i łączność... 
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P rezentujemy Pań-
stwu kilka tekstów 
z wydanego przez 
Instytut Pamięci Na-

rodowej Oddział w Lublinie 
albumu ukazującego naj-
ważniejsze zjawiska zwią-
zane z polską konspiracją 
niepodległościową w latach 
1944–1956. 

Album jest efektem prac 
nad wystawą: „Zaplute karły 
reakcji...” Polskie podziemie 
niepodległościowe 1944–
1956 oraz Atlasem polskiego 
podziemia niepodległościo-
wego 1944–1956. 

Ostatni zbrojni
W 1945 r. w granicach ów-

czesnej Polski działało około 
350 oddziałów podziemia 
niepodległościowego. W ich 
szeregach walczyło od 13 000 
do 17 000 żołnierzy.

Połowa z nich należała do 
oddziałów AK, przekształco-
nej potem w Delegaturę Sił 
Zbrojnych na Kraj, a następ-
nie w Zrzeszenie „Wolność 
i Niezawisłość”. 

Drugą pod względem li-
czebności siłą podziemia 
były oddziały Narodowej 
Organizacji Wojskowej, Na-
rodowych Sił Zbrojnych i Na-
rodowego Zjednoczenia Woj-
skowego, skupiające 2 700 
– 3 600 żołnierzy. W obu tych 
formacjach służyło ponad 70 
proc. wszystkich żołnierzy 
(9 300 – 12 300) – resztę stano-
wili żołnierze skupieni w or-
ganizacjach regionalnych lub 
w samodzielnych, nikomu 
niepodlegających oddziałach 
zbrojnych (w sumie 3 700 
– 4 800 żołnierzy). Terenowe 
siatki konspiracyjne, będą-
ce zapleczem dla stałych 

oddziałów, liczyły 150 000 
– 170 000 ludzi. 

W wyniku akcji „rozłado-
wywania lasów”, podjętej 
w lecie 1945 r. przez dowódz-
two AK-DSZ, oraz tzw. amne-
stii sierpniowej, ogłoszonej 
przez komunistyczne wła-
dze, liczba oddziałów uległa 
zmniejszeniu. Od stycznia 
1946 r. do wiosny 1947 r. 
w szeregach podziemia kon-
tynuowało walkę od 6 600 do 
8 700 partyzantów. 

Nastąpił więc pięćdziesię-
cioprocentowy spadek sta-

nów oddziałów podziemia 
w porównaniu z 1945 r. Sytu-
acja diametralnie się zmie-
niła po wprowadzeniu przez 
komunistów amnestii wio-
sną 1947 r. Po tzw. ujawnieniu 
w lesie pozostało od 1 100 do 
1 800 żołnierzy, a masowe 
wpływowe podziemie prze-
stało istnieć. 

Na przełomie 1947–1948 
rozbite zostały ostatnie ogól-
nopolskie dowództwa kon-
spiracyjne. Niektóre regio-
nalne siatki przetrwały do lat 
1951–1952. Po 1950 r. opero-
wało jeszcze ponad 40 od-
działów partyzanckich, w ich 
szeregach walczyło 240 – 400 
partyzantów. 

W 1953 r. funkcjonariusze 
aparatu zdołali zlikwidować 
ostatnie oddziały zbrojne, 
w lesie pozostali ukrywa-
jący się pojedynczo lub 

Od stycznia 1946 r. do wiosny 
1947 r. w szeregach podziemia 
kontynuowało walkę od 
6 600 do 8 700 partyzantów
FOT. ARCHIWUM, ŹRÓDŁO: IPN/PORTAL 
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w 2–3-osobowych grupach 
„ostatni zbrojni”, którzy nie 
prowadzili jednak aktywnej 
walki. 

W wyniku działań repre-
syjnych Resortu Bezpieczeń-
stwa Publicznego PKWN 
wielu żołnierzy AK oraz in-
nych podziemnych formacji 
zbrojnych już w 1944 r. zna-
lazło się w więzieniach lub 
zostało wywiezionych w głąb 
ZSRR – nawet jeśli nie konty-
nuowali działalności konspi-
racyjnej. Komuniści do walki 
z podziemiem skierowali siły 
tworzonego wówczas apara-
tu bezpieczeństwa. 21 lipca 
1944 r. w ramach Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Naro-
dowego (PKWN) utworzono 
Resort Bezpieczeństwa Pu-
blicznego (RBP). Formalnie 
został zorganizowany w celu 
ochrony bezpieczeństwa 
państwa, w praktyce służył 
likwidacji wszelkich form 
oporu wobec powstawania, 
a następnie funkcjonowa-
nia władzy komunistycznej 
w Polsce. W styczniu 1945 r. 
nadano mu nazwę Minister-
stwa Bezpieczeństwa Pu-
blicznego (MBP), a od grud-
nia 1954 r. funkcjonował pod 
nazwą Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicz-
nego i Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych (MSW ). Na 
czele tego resortu do 1954 r. 
stał gen. dyw. Stanisław Rad-
kiewicz. W ramach struktury 
MBP powołano wojewódz-
kie, miejskie i powiatowe 
Urzędy Bezpieczeństwa Pu-
blicznego (UB), które tworzo-
no natychmiast po „wyzwo-
leniu” przez Armię Czerwoną 
kolejnych terenów na zachód 
od Bugu.

Początkowo kadrę UB 
tworzyli przede wszystkim 
działacze komunistyczni 
przeszkoleni przez NKWD 
w ZSRR, tzw. kujbyszewia-
cy, oraz byli partyzanci AL 
i członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej (PPR). Dodatko-
wo MBP zostało wzmocnione 
poprzez skierowanie do jego 
szeregów kilkusetosobowego 
korpusu oficerów z NKWD, 
którzy pełnili funkcje dorad-
ców, tzw. sowietników.

To właśnie oni mieli decy-
dujący wpływ na działalność 
poszczególnych urzędów.

Na obszarze Polski Lubel-
skiej siłami resortu, NKWD, 
jednostek wojskowych WP 
i Armii Czerwonej prowadzo-
ne były wielkie akcje pacyfi-
kacyjne.

W październiku 1944 r. wy-
dany został dekret o ochro-
nie państwa, na podstawie 
którego groziła kara śmierci 
z wszystkich jedenastu ar-
tykułów. Wyroki śmierci za-
twierdzali generałowie Karol 
Świerczewski i Michał Rola-
-Żymierski. 

Sytuacja ta zmusiła wielu 
żołnierzy podziemia do po-
zostania w konspiracji lub 
powrotu „do lasu”.

Wiosną 1945 r. na obszarze 
powojennej Polski w stałych 
oddziałach partyzanckich 
walczyło około 17 000 ludzi. 
Do największych należały 
poakowskie zgrupowania 
partyzanckie kpt. Hieronima 
Dekutowskiego „Zapory”, 
por. Mariana Bernaciaka „Or-
lika”, V Brygada Wileńska AK 
mjr. Zygmunta Szyndziela-
rza „Łupaszki”, Zgrupowa-
nie NSZ kpt. Henryka Flame 
„Bartka”, Zgrupowanie Par-
tyzanckie Obszaru Lwów AK-
-„NIE” „Warta” płk. Francisz-
ka Rekuckiego „Topora” czy 
Zgrupowanie Partyzanckie 
mjr. Józefa Kurasia „Ognia”.

Większość akcji wiosną 
oraz latem 1945 r. miała cha-
rakter samoobrony i polegała 
na likwidacji posterunków 
MO, zwalczaniu agentury 
UB i NKWD oraz uwalnia-
niu z więzień i aresztów uję-
tych członków podziemia. 
Ważnym sygnałem dla ludzi 
pozostających w podziemiu 
było – rozwiewające ostat-
nie złudzenia – aresztowanie 
przywódców Polskiego Pań-
stwa Podziemnego.

Do połowy października 
1945 r. według oficjalnych 
danych wyszło z konspiracji 
ok. 30 000 osób. Wielu z nich 
niedługo po tym fakcie stało 
się ponownie ofiarami terro-
ru komunistycznego. Rzeczy-
wiste intencje komunistycz-

nych władz zostały trafnie 
ujęte w wypowiedzi Włady-
sława Gomułki – „władzy raz 
zdobytej nigdy nie oddamy”. 
Pozostali postanowili trwać 
w lesie, uznając amnestię za 
kolejny wybieg władz komu-
nistycznych.

Wkrótce po zakończeniu 
akcji amnestyjnej z sierpnia 
1945 r. wzmogła się fala re-
presji skierowana przez so-
wiecki i rodzimy aparat bez-
pieczeństwa zarówno prze-
ciwko tym, którzy się ujawni-
li, jak i tym, którzy z amnestii 
nie skorzystali.

W obliczu nadal dużej siły 
podziemia władze komu-
nistyczne uznały je za naj-
większe zagrożenie i coraz 
zacieklej było ono zwalcza-
ne. W połowie 1945 r. w pod-
ziemiu pozostawało jeszcze 
ponad 17 000 żołnierzy, stan 
ten należy traktować jako 
szczytowy. Połowę party-
zantów, czyli 6 600 – 8 600, 
skupiało około 140 oddzia-
łów podległych dowództwu 
rozwiązanej Armii Krajowej, 
następnie Delegaturze Sił 
Zbrojnych na Kraj oraz Zrze-
szeniu „Wolność i Niezawi-
słość”.

Drugą pod względem li-
czebności siłą podziemia 
były: Narodowa Organizacja 
Wojskowa, Narodowe Siły 
Zbrojne i Narodowy Zwią-
zek Wojskowy, liczące od ok. 
2 700 do 3 800 żołnierzy (21–
22 proc.) co najmniej w 80 
oddziałach partyzanckich. 
Sumując, można stwier-
dzić, że od 9 300 do 12 400 
(72 proc.) żołnierzy było 
związanych z dwoma naj-
ważniejszymi środowiskami 
politycznymi polskiego pod-
ziemia niepodległościowego. 
Resztę, czyli ok. 3 700 – 4 800 
(28 proc.), stanowili żołnie-
rze skupieni w organizacjach 
regionalnych lub w oddzia-
łach samodzielnych, nikomu 
niepodlegających. Szeregi 
oddziałów o nieustalonej 
proweniencji lub oddziałów 
nieafiliowanych liczyły w tym 
okresie ok. 1 350 – 1 750 (10 
proc.) partyzantów. Przez od-
działy poakowskie natomiast 
przeszło 1 200 – 1 650 (9–10 
proc.) żołnierzy. Istotną siłę 
stanowiła największa organi-
zacja regionalna – Konspira-

cyjne Wojsko Polskie – sku-
piająca w 1945 r. od 520 do 
680 żołnierzy (4 proc.).

W tym czasie mnożyły się 
akcje wypadowe przeciwko 
podziemiu. Były one poprze-
dzane rozpoznaniem, pró-
bami pozyskania agentów. 
W rezultacie dochodziło do 
zasadzek, obław, potyczek, 
a nawet bitew, które miały 
na celu likwidację poszcze-
gólnych oddziałów. Obok UB 
i NKWD uczestniczyły w nich 
jednostki Korpusu Bezpie-
czeństwa Wewnętrznego 
(KBW), formacji wojskowej 
powołanej specjalnie w tym 
celu, Milicji Obywatelskiej 
(MO) oraz jednostek Wojska 
Polskiego.

Ci, którzy pozostawali 
w lesie po 1949 r., działali przy 
pomocy ludzi najbardziej za-
ufanych. Niektórzy całe lata 
spędzali w ukryciu w bardzo 
prymitywnych warunkach 
bytowych. Ich domami były 
przemyślne kryjówki. Za-
zwyczaj pozbawieni byli ja-
kiegokolwiek kontaktu z bli-
skimi sobie osobami. Ciągłe 
pozostawanie w ukryciu, 
w sytuacji zagrożenia wy-
magało niezwykłej odporno-
ści i hartu ducha. Ich dalsze 
trwanie w podziemiu możli-
we było dzięki przychylności 
i odwadze często zwykłych 
ludzi. Funkcjonariusze UB 
i żołnierze KBW mieli więc 
przed sobą przeciwnika do-
świadczonego, silnie zmoty-
wowanego, dysponującego 
stosunkowo wąskim, lecz 
trudnym do penetracji zaple-
czem. Z tej przyczyny, pomi-
mo wielkiego wysiłku mili-
tarnego i skomplikowanych 
kombinacji operacyjnych, 
ostatnie oddziały polskiego 
podziemia niepodległościo-
wego zostały rozbite dopiero 
w 1953 r. Przeciwko „ostat-
nim zbrojnym” zastosowa-
no cały wachlarz działań: od 
akcji zwykłych grup pościgo-
wych, przez kierowanie pro-
wokatorów, aż po tworzenie 
kontrolowanych przez UB 
centrów konspiracyjnych 
lub linii łączności z polskimi 
środowiskami w Europie Za-
chodniej.
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Do operacji prowadzonych 

z największym rozmachem 
zaliczyć należy utworzenie 
prowokacyjnej V Komendy 
WiN, po przeprowadzonej 
w listopadzie i grudniu 1947 r. 
akcji rozbicia IV Zarządu (Ko-
mendy) WiN. W jej wyniku 
w działania kontrolowane 
przez aparat bezpieczeństwa 
wciągniętych zostało wielu 
autentycznych patriotów.

W grudniu 1952 r. prowo-
katorzy – członkowie V Ko-
mendy „ujawnili się”, zaś 
wciągnięte do gry osoby, 
które przystąpiły do organi-
zacji w dobrej wierze, zosta-
ły aresztowane i otrzymały 
wysokie wyroki wieloletnie-
go więzienia, a nawet kary 
śmierci. Materiały zdobyte 
w wyniku kombinacji zostały 
przez komunistów wykorzy-
stane propagandowo w celu 
dyskredytacji „pozostających 
na usługach obcych wywia-
dów” środowisk emigracyj-
nych i antykomunistycznego 
podziemia.

Innym przykładem jest 
przypadek działającego na 

Mazowszu i Białostocczyźnie 
oddziału kpt. Kazimierza Ka-
mieńskiego „Huzara”, który 
został zlikwidowany w 1952 r. 
wskutek prowokacji polega-
jącej na rzekomym wezwaniu 
partyzantów do Warszawy 
przez wyższych dowódców 
pod pozorem zorganizo-
wania przerzutu członków 
oddziału na Zachód. Tam 
w dogodnym momencie zo-
stali oni aresztowani. Operu-
jący na Lubelszczyźnie i Rze-
szowszczyźnie oddział NZW 
Adama Kusza „Kłosa” został 
rozbity po wprowadzeniu do 
niego prowokatorów–radio-
telegrafistów, którzy jakoby 
podtrzymywali kontakt z Za-
chodem, w rzeczywistości 
zaś wskazali grupie operacyj-
nej UB-KBW miejsce postoju 
partyzantów. Ten sam sce-
nariusz próbowano zastoso-
wać, bez powodzenia, w celu 
dotarcia do powinowskiego 
oddziału Edwarda Taraszkie-
wicza „Żelaznego” (Lubelsz-
czyzna) i oddziału NZW Kazi-
mierza Krasowskiego „Głusz-
ca” (Białostocczyzna).

Po 1953 r. w lesie pozosta-
li jedynie partyzanci ukry-
wający się pojedynczo lub 
w 2–3-osobowych grupkach, 
którzy jedynie w wyjątko-
wych wypadkach przeprowa-
dzali akcje z bronią w ręku. 
Byli oni systematycznie zabi-
jani lub wyłapywani, propa-
ganda prowadziła przeciwko 
nim oszczerczą kampanię, 
a nieliczni, którym udało się 
dotrwać do jesieni 1956 r., 
korzystając z zachodzących 
w kraju przemian, wyszli 
z podziemia. Po tej dacie 
w lesie zostało sześciu party-
zantów.

Życie i losy Józefa Francza-
ka „Lalka”, „Lalusia” – ostat-
niego partyzanta polskiego 
podziemia niepodległościo-
wego po wojnie, to natural-
ny przykład konsekwentnie 
prowadzonej drogi życiowej 
przez ludzi zaangażowanych 
w walkę o wolną Polskę, która 
rozpoczyna się we wrześniu 
1939 r., po napaści na Polskę 
III Rzeszy i Związku Sowiec-
kiego, a następnie trwa przez 
okres okupacji i jest kontynu-
owana po tzw. wyzwoleniu 
w 1944 r.

Józef Franczak urodził się 
17 marca 1918 r. (według do-
kumentów UB/SB 25 maja 
1918 r.) w Kozicach Górnych 
pod Lublinem. Jako ochotnik 
zgłosił się do Szkoły Podofi-
cerskiej Żandarmerii w Gru-
dziądzu. Będąc zawodowym 
podoficerem, służył w Rów-
nem na Wołyniu aż do wybu-
chu wojny. We wrześniu 1939 r. 
walczył na Kresach Wschod-
nich, gdzie dostał się do niewo-
li sowieckiej, z której po kilku 

Żołnierze powojennej party-
zantki antykomunistycznej. 
Od lewej: Henryk Wybranow-
ski „Tarzan”, Edward Tarasz-
kiewicz „Żelazny”, Mieczy-
sław Małecki „Sokół” i Stani-
sław Pakuła „Krzewina” 
(czerwiec 1947)
FOT. ARCHIWUM, ŹRÓDŁO: IPN/PORTAL 

PRZYSTANEKHISTORIA.PL
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dniach udało mu się uciec. Po 
powrocie w rodzinne strony 
związał się z powstającymi na 
tym terenie konspiracyjnymi 
strukturami ZWZ-AK, w któ-
rych pełnił funkcję dowódcy 
drużyny, a następnie dowódcy 
plutonu w III Rejonie Obwodu 
Lublin-Powiat.

Po wkroczeniu na Lu-
belszczyznę armii sowieckiej 
w sierpniu 1944 r. został 
wcielony do organizo-
wanej przez komuni-
stów II Armii dowodzo-
nej przez gen. Karola 
Świerczewskiego. Jego 
jednostkę skierowano 
do Kąkolewnicy pod 
Radzyniem Podlaskim, 
gdzie stacjonował Sąd 
Polowy, który sądził 
i skazywał na śmierć 
żołnierzy, służących 
wcześniej w szeregach 
AK. Wydaje się, że to 
doświadczenie wpłynę-
ło na podjęcie decyzji 
o dezercji na początku 
1945 r., po której przez 
pewien czas Franczak 
ukrywał się.

Po powrocie na Lu-
belszczyznę nawiązał 
łączność z podziemiem 
niepodległościowym. Praw-
dopodobnie współpraco-
wał z oddziałem DSZ-WiN 
dowodzonym przez ppor. 
Antoniego Kopaczewskiego 
„Lwa”, podlegającym dowód-
cy zgrupowania mjr. Hie-
ronimowi Dekutowskiemu 
„Zaporze”. W 1946 r. dwu-
krotnie wpadł w zasadzkę 
UB. Po tych wydarzeniach 
przez kilka miesięcy ukry-
wał się. Prawdopodobnie na 
początku 1947 r. nawiązał 
kontakt z kpt. Zd  zisławem 
Brońskim „Uskokiem”, do-
wódcą oddziału WiN. Po akcji 
amnestyjnej, z której nie sko-
rzystał i reorganizacji oddzia-
łu „Uskoka” został dowódcą 
jednego z trzech jego patroli. 
Zmiana warunków konspi-
racji powodowała, że dzia-
łalność zbrojna sprowadzała 
się do zasadzek na patrole 
milicyjne, akcji ekspropria-
cyjnych oraz wykonywania 
kar na konfidentach i aktywi-
stach komunistycznych.

Patrol „Lalusia”, tak jak 
i pozostałe, stale był ścigany 
przez UB i KBW. W 1948 r. 

dwukrotnie wpadł w zasadz-
kę i dwukrotnie udało mu 
się z nich wydostać. Mimo 
poważnej rany odniesionej 
w trakcie walki po kilku mie-
siącach kontynuował działal-
ność konspiracyjną. W tym 
czasie podległy mu patrol 
przestał praktycznie istnieć.

Po nieudanej akcji o cha-
rakterze ekspropriacyjnym 
na Gminną Kasę Oszczęd-

ności w Piaskach z 10 lutego 
1953 r., przeprowadzonej 
wraz ze Stanisławem Kuch-
cewiczem „Wiktorem” i Zbi-
gniewem Pielachem „Fel-
kiem”, „Laluś” powrócił do 
samotnego ukrywania się, 
które trwało przez kolejne 10 
lat. Było to możliwe dzięki 
sieci pomocników (według 
danych SB liczącej ponad 
200 osób), a także odwadze 
i poświęceniu tych, którzy 
użyczali mu schronienia, 
mimo że za udzielanie po-
mocy tak „niebezpiecznemu 
bandycie” groził kilkuletni 
wyrok więzienia. Nie wierząc 
w dobre intencje komuni-
stycznej władzy, Franczak 
nie zdecydował się na sko-
rzystanie z amnestii 1956 r. 
W omawianym okresie prze-
prowadził kilka akcji ekspro-
priacyjnych.

Działania mające dopro-
wadzić do ujęcia lub likwi-
dacji ukrywającego się Fran-
czaka prowadzone były przez 
Wojewódzki Urząd Bezpie-
czeństwa, a następnie Służbę 
Bezpieczeństwa Komendy 
Wojewódzkiej Milicji Oby-
watelskiej w Lublinie syste-
matycznie od listopada 1951 
r. Objęto nimi jego najbliższą 

rodzinę oraz osoby po-
dejrzewane o udzielanie 
mu pomocy. Próbowano 
także pozyskiwać konfi-
dentów.

2 1  p a ź d z i e r n i k a 
1963 r. grupa operacyj-
na składająca się z 35 
funkcjonariuszy ZOMO 
i 2 oficerów SB okrążyła 
gospodarstwo, w któ-
rym przebywał Fran-
czak. Ostrzeliwując się 
podczas próby przedar-
cia przez obławę, został 
śmiertelnie ranny i po 
kilku minutach zmarł. 
Jego zwłoki zostały zło-
żone w bezimiennym 
grobie na cmentarzu 
komunalnym przy ulicy 
Unickiej w Lublinie, 

gdzie wcześniej chowano 
straconych w więzieniu na 
Zamku w Lublinie. 

Dzięki pomocy pracowni-
ka cmentarza rodzinie udało 
się ustalić miejsce pochów-
ku. Dopiero w 1983 r. siostry 
Franczaka uzyskały pozwole-
nie na pochowanie zwłok po-
zbawionych głowy w rodzin-
nym grobowcu na cmenta-
rzu parafialnym w Piaskach. 

Przez lata poszukiwano 
głowy Lalka. Odnalezio-
no ją w styczniu 2015 roku 
w zasobach Uniwersytetu 
Medycznego w Lublinie. 
W marcu tego samego roku, 
po uroczystościach w archi-
katedrze, nastąpiło złożenie 
czaszki w rodzinnym grobie 
Franczaków na cmentarzu 
w Piaskach. Uroczystości od-
były się z ceremoniałem woj-
skowym, z udziałem Kompa-
nii Honorowej WP.

17 marca 2008 r. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Lech Kaczyński nadał Krzyż 
Komandorski Orderu Odro-
dzenia Polski, pośmiertnie, 
ostatniemu żołnierzowi wy-
klętemu Józefowi Franczako-
wi „Lalkowi”. 

Józef Franczak urodził się 
17 marca 1918 r. (według do-
kumentów UB/SB 25 maja 
1918 r.) w Kozicach Górnych 
pod Lublinem

FOT. ARCHIWUM, ŹRÓDŁO: IPN/POR-
TAL PRZYSTANEKHISTORIA.PL

W gminie Trzebieszów 
w pow. łukowskim ukrywał 
się do roku 1982 Antoni Do-
łęga – jeden z ostatnich Żoł-
nierzy Wyklętych. Jego spra-
wa rzuca nowe światło na hi-
storię żołnierzy, którzy po 
zakończeniu II wojny świa-
towej przez wiele lat z bronią 
w ręku oraz w inny sposób 
przeciwstawili się sowieckiej 
agresji i narzuconemu siłą re-
żimowi komunistycznemu. 

Zniesławieni przez „czer-
woną” propagandę cierpie-
li niezasłużone poniżenie 
– oczerniani, wyłapywa-
ni po lasach, mordowani 
w straszliwych katuszach... 

Antoni Dołęga ukrywał 
się przed aparatem represji 
przez 37 lat. Do 1982 roku 
„smakował„ powojenną wol-
ność w ukryciu i osamotnie-
niu licząc na pomoc ludzi do-
brej woli. W roku 2017 udało 
się odkryć doczesne szczątki 
chorążego Dołęgi i uroczy-
ście pochować. 

 

Był żołnierzem AK. Nigdy nie złożył 
broni. Na początku lat 50. dowodził 
blisko 20-osobowym oddziałem, 
który organizował akcje zbrojne 
i likwidował agentów UB. Ukrywał 
się do końca życia. Zmarł w 1982 
roku i został pochowany w konspi-
racji.
Po latach milczenia jego grób 
wskazał potomek ostatniej osoby, 
u której chorąży ukrywał się i zmarł. 
W czerwcu 2017 odbyła się 
ekshumacja, a w październiku 
2017 r. prokuratura potwierdziła 
tożsamość Dołęgi. 
Uroczysty pogrzeb z udziałem 
przedstawicieli Prezydenta RP, 
władz państwowych i samorządo-
wych odbył się 19 listopada 2017 
roku. Życie i działalność Żołnierza 
Wyklętego przedstawia film 
dokumentalny TVP Lublin w reżyse-
rii Bogdy Bender-Motyki, zatytuło-
wany „Polski nie zniszczy nic na 
świecie – historia chorążego 
Antoniego Dołęgi”. 
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S tanisław Gajewski, 
ps. „Staś” cudem 
uniknął wtedy szu-
bienicy. W 1951 r. 

ciążyły na nim trzy zarzuty: 
przynależności do nielegal-
nej organizacji, posiadania 
broni i szpiegostwa. Najcięż-
sze było to ostatnie.

– Wszystko przez wujka, 
który mieszkał we Francji 
– opowiadał nam żołnierz 
AK i WiN. – Pisaliśmy do sie-
bie listy. Dla komunistycznej 
władzy to wystarczyło, żeby 
oskarżyć mnie o szpiegostwo.

W sierpniowy poranek, po 
kilku miesiącach przesłu-
chań, do celi wszedł strażnik.

– Gajewski, wyłaź! – usły-
szał.

Za nim stał starszy męż-
czyzna z teczką pod pachą. 
Poszli do osobnego pomiesz-
czenia. Tam kazał mu opo-
wiedzieć o sobie: o party-
zantce, broni, wujku we Fran-
cji. 21-letni Staś stwierdził, że 
już wszystko powiedział na 
przesłuchaniu. Był przekona-
ny, że siedzi przed nim kolej-
ny ubek, który chce go znowu 
przesłuchać.

– Chłopaku, ja chcę cię bro-
nić – usłyszał. 

Powiedział, że jest adwo-
katem. Młody Gajewski nie 
uwierzył mu. Znał ubeckie 
metody i sztuczki. Rozstali 
się. 

Po kilku dniach znów go 
odwiedził. 

– Słuchaj,  dwóch two-
ich braci  leży w grobie, 
matka odchodzi od zmy-
słów, a tobie grozi czapa 

z a  s z p i e g o s t w o.  Za u f a j 
mi. 

Tym, który chciał go bro-
nić był mecenas Edmund 
Wlaźlecki z Urzędowa. Jak 
się potem okazało, Stanisław 

dobrze znał jego bratanka. 
Zresztą wszyscy pochodzili 
z tej samej miejscowości.

13 sierpnia 1951 r. „Staś” 
wyszedł na wolność. Do 
końca nie wierzył w swoje 
szczęście. Mecenasowi udało 
się przekonać sąd, że były 
partyzant zasługuje na zwol-
nienie warunkowe.

– Zaraz po wyjściu, mama 
poszła do niego, żeby podzię-
kować i zapłacić za obronę 
– wspomina pan Stanisław. 
– Kazał przyjść mi osobiście. 
Kiedy poszedłem, usłysza-
łem, że mam teraz siedzieć 
cicho w domu i trzymać 
się z daleka od polityki. To 
był mądry człowiek i dobry 
obrońca. 

Zanim jednak pan Sta-
nisław podpadł komuni-
stycznej władzy, był podczas 
wojny jednym z najmłod-
szych żołnierzy AK. Nie na 
pierwszej linii frontu, ale jako 
łącznik. O partyzantach nikt 
w domu głośno nie mówił. 
Słychać było jedynie pogło-
ski, że po lasach kryją się 
uzbrojeni ludzie.

Stanisław Gajewski „Staś”
FOT. ARCHIWUM STANISŁAWA 
GAJEWSKIEGO
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–  K i e d y  p e w -
nego razu zaginął 
bez wieści jeden 
z  m i e j s c o w y c h 
volksdeutschów, 
to stało się jasne, 
że to robota par-
tyzantów – wspo-
minał Stanisław 
Gajewski. – Gdzieś 
tak koło 1943 r. w na-
szej chałupie co jakiś 
czas spotykali się obcy 
wtedy dla mnie ludzie, 
coś tam gadali, plano-
wali z braćmi 
i  o j c e m .  Ja 
miałem wtedy 
d o p i e r o  1 3 
lat, ale zaczęli 
mnie wysyłać 
na przeszpiegi czy 
zwiady. Kto by tam 
takiego smyka podej-
rzewał o współpracę z par-
tyzantką. Wkrótce nasz ro-
dzinny dom stał się główną 
kwaterą oddziału partyzanc-
kiego Kedyw AK Urzędów. 
W październiku wachmistrz 
Mieczysław Cieszkowski, 
ps. „Grzechotnik”, który był 
moim dowódcą, powie-
dział, że już jestem żołnie-
rzem; brakuje mi jedynie 
przysięgi i w październiku 
1943 r. – w rodzinnym domu 
– w obecności rodziców 
i starszych braci taką przy-
sięgę złożyłem. I wie pan, 
że nikt mnie do dzisiaj z tej 
przysięgi nie zwolnił. 

W 1944 r. po raz pierwszy 
zobaczył żołnierzy Armii 
Czerwonej. Było to na rynku 
w Urzędowie. Wcześniej, 
w pobliskim lesie, spotkali się 
partyzanci z AK, Batalionów 
Chłopskich, AL, była też nie-
liczna grupa z PPR (Polskiej 
Partii Robotniczej). Dyskuto-
wali o przyszłej Polsce. 

– Potem razem poszliśmy 
na rynek, bo poszły słuchy, 
że Ruscy już tam są – mówił. 
– Nasz dowódca, Konstanty 
Wójcik, ps. „Chińczyk” w ofi-
cerskim mundurze, podszedł 
do wysokiej rangi czerwono-
armisty. 

– Wy wszyscy, pod moją 
komendą, chodźcie razem 
z nami bić Niemca – usłyszał. 

Po tych słowach „Chiń-
czyk” wrócił do swoich żoł-
nierzy. – Nie wierzę im – po-
wiedział. – Wracamy do lasu.

Tak też większość 
z nich zrobiła. Oka-
zało się, że dowódca 
miał rację, żeby nie 
wierzyć Sowietom. 
Po kilku dniach en-
kawudziści chodzili 
od domu do domu 
szukając akowców.

 Pan Stanisław – już 
jako żołnierz WiN-u – nie 

brał ani razu udziału 
w  z b r o j n e j 
akcji. Ale i tak 

został ranny. Było 
to wiosną 1946 
r. Przekopywali 
na wsi rów, bo 

wiosenne roztopy 
zalewały pobliskie pola. 
Nagle usłyszeli jakieś 

krzyki, potem padły strzały. 
Blisko wybuchł granat, któ-
rego odłamki raniły „Staśka” 
w nogę. Kiedy upadł, dobiegło 
do niego kilku milicjantów. 
Skopali go, złamali obojczyk. 
Długo dochodził do siebie. 

Jego ojciec został cięż-
ko ranny w sierpniu 1944 r., 
kiedy odbierali Sowietom 
broń, a niecały miesiąc 
potem zginął jego średni brat 
Tadeusz, ps. „Nagan”, którego 
zastrzelił milicjant.

– Akurat siedzieliśmy 
w lesie, kiedy przybiegł 
nasz znajomy – opowiadał. 
– Mówił, że do wsi przyjechali 
milicjanci i chcą mu odebrać 
konia. Szybko tam pobiegli-
śmy. Chcieliśmy zapobiec 
rabunkowi. Mój brat krzyknął 
z daleka: panowie milicjan-
ci, nie strzelajcie, chcemy 
porozmawiać. I tak trzy razy. 
Nagle padła seria. Tadek zgi-
nął na miejscu. 

Tymczasem funkcjonariu-
sze NKWD, którym pomagali 
milicjanci, wciąż sieli terror 
wśród byłych akowców. So-
wieci aresztowali m.in. do-
wódcę Rejonu I Urzędów AK 
por. Hipolita Cieszkowskiego, 
ps. „Odyniec” i dwudziestu 
jego podwładnych. Wszyst-
kich wywieźli na Sybir, skąd 
wielu już nie wróciło.

W maju 1945 r. na rynek 
w Urzędowie zajechały cztery 
wojskowe samochody. Byli 
to żołnierze AK pod dowódz-
twem mjr. „Zapory”.

– Poznałem go od razu 
– mówił. – Przywitałem się 
z nim, zaraz potem podszedł 
do niego jeden z jego żołnie-
rzy – „Jur” – i poprosił o ze-
zwolenie rozbrojenia poste-
runku miejscowej milicji.

– Rozbrójcie, lecz nie zabi-
jajcie – powtórzył trzykrotnie 
„Zapora”. Tak też się stało. Mi-
licjantów rozbrojono, a „Za-
pora” przyjął od nich przyrze-
czenie, że już nigdy nie wrócą 
do milicji. 

Dla żołnierzy AK i WiN 
szczególnie trudny był 1946 
r. W Bęczynie stacjonowały 
oddziały KBW (Korpus Bez-
pieczeństwa Wewnętrznego). 
Ich funkcjonariusze byli bez-
względni i ślepo wykonywali 
rozkazy swoich przełożo-
nych. Ich celem były przede 
wszystkim gospodarstwa, 
z których wywodzili się żoł-
nierze AK i WiN. Takie domo-
stwa były plądrowane i czasa-
mi równane z ziemią. 

– W 1947 r.  ogłoszono 
amnestię – wspominał Sta-
nisław Gajewski. – Co z tego, 
skoro wielu z nas – po ujaw-
nieniu – po cichu areszto-
wano. To były straszne czasy, 
kiedy Polak torturował Pola-
ka, a sąsiad donosił na sąsia-
da. Obyśmy już nigdy więcej 
nie dożyli takich czasów. 

DW

STANISŁAW GAJEWSKI, 
PS. „STAŚ”

Urodzony 17 maja 1930 roku 
w Bęczynie k. Urzędowa w rodzinie 
chłopskiej. Łącznik (jeden z naj-
młodszych) oddziałów AK i WiN 
„Zapory”. Aresztowany przez UB 2 
lutego1951 roku i więziony do 13 
sierpnia 1951 roku.
Rodzina Gajewskich została rozbita 
przez komunistów. Brat Stanisława, 
Tadek (ps. Nagan), zginął z rąk 
milicjanta we wrześniu 1944 roku. 
Drugi z braci, Gabriel, ps. Oset, był 
w oddziale „Zapory”. Zaś sam 
Stanisław pod koniec lipca 1945 
roku cudem uszedł z życiem po 
spotkaniu z żołnierzami KBW, 
którzy najechali jego rodzinny 
Bęczyn, by dokonać pacyfikacji wsi. 
Zasługi Gajewskiego dla niepodle-
głości Polski docenił 19 październi-
ka 2008 roku prezydent RP Lech 
Kaczyński, który podczas wizyty 
w Lublinie odznaczył „Stasia” 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

 

Do konspiracji tra-
fił dzięki sportowi. 
Na początku lat 40. 
ubiegłego wieku 

spotkał na ulicy Stanisława 
Zalewskiego, boksera i póź-
niejszego masażystę naszej 
kadry narodowej pięściarzy. 

– Spytał, co porabiam, 
gdzie mieszkam – opowia-
dał nam przed laty 91-letni 
wówczas Zbigniew Maty-
siak. – Potem zaproponował 
mi, żebym przyprowadził 
swoich kolegów, bo pro-
wadzi w Lublinie trenin-
gi bokserskie. Oczywiście 
w tajemnicy przed Niemca-
mi, bo taka działalność była 
zabroniona. 

Młodemu chłopakowi 
oczy zaświeciły się z rado-
ści. Od dziecka nie mógł 
usiedzieć w miejscu. Upra-
wiał  wszystkie możliwe 
d y s c y p l i n y,  n a  s p o rc i e 
się znał, bo wujek jeszcze 
przed wojną zabierał go 
na różne mecze i sportowe 
imprezy. Na pierwszy tre-
ning przyprowadził swo-
ich najbliższych kolegów, 
z którymi – jak się później 
okaże – będzie walczyć naj-
pierw z Niemcami, potem 
z ubekami. I to bynajmniej 
nie w ringu. Wszyscy zostali 
żołnierzami AK. 

Przez pewien czas codzien-
nie jeździł na ryby do Zembo-
rzyc. Taki dostał rozkaz. Nie 
dopytywał o szczegóły. Miał 
wsiąść na rower, dojechać do 
młynów w Zemborzycach, 
tam zostawić rower i przez 
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jakiś czas łowić ryby. Potem 
powrót. 

– Już pierwszego dnia zo-
rientowałem się, że tu nie 
chodzi o łowienie – śmiał się. 
– W starym, zdezelowanym 
rowerze było pełno schow-
ków, gdzie mieściły się różne 
dokumenty. Niemcom na 
moście pokazywałem orygi-
nalną kartę wędkarską, w po-
wrotnej drodze zawsze inte-

resowali się połowem, a nie 
wiedzieli, że w tym czasie ja 
przewoziłem ważne papiery.

Na jego barkach spoczywa-
ło też zapewnienie bezpie-
czeństwa rodzinie podczas 
okupacji. Ojca już nie było. 
Po raz ostatni widział go na 
początku września 1939 r. Był 
oficerem policji w Warszawie. 
Razem z innymi ewakuowali 
się pociągiem na wschód. 

Kiedy matka pana Zbignie-
wa dowiedziała się, że pociąg 
zatrzymał się na lubelskim 
dworcu, od razu pobiegła, 

żeby pożegnać się z mężem. 
Zabrała ze sobą syna.

– Kiedy wbiegliśmy na 
peron, pociąg powoli ru-
szał – opowiadał Zbigniew 
Matysiak. – Biegłem wzdłuż 
wagonów i wołałam ojca. Po-
ciąg jechał coraz szybciej, aż 
wreszcie w jednym z okien 
pojawił się tato. Krzyknął, 
żebym opiekował się matką, 
pomachał mi i to był ostat-

Oddział Romana Dumy 
„Romana” w 1945 r. Drugi 
z prawej (z pepeszą) 
Zbigniew Matysiak „Kowboj”
FOT. ZBIORY Z. MATYSIAKA (KOWBOJ.
JPG)
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ni raz, kiedy go widziałem. 
Po latach dowiedziałem się, 
że wraz z innymi polskimi 
policjantami wywieźli ich 
na Kołymę, tam wsadzili na 
barkę, którą zatopili. Zginęli 
wszyscy na 40-stopniowym 
mrozie. 

Niemcy podczas wojny 
nigdy nie wpadli na trop 
„Kowboja”. Po wojnie wydał 
go kolega z oddziału. Znali się 
od dawna.

– Później dowiedziałem się, 
że drań wydał ubekom setkę 
osób, w tym własną ciotkę 
– wspominał „Kowboj”. – Spo-
tkałem go, kiedy siedziałem na 
Mokotowie. Ja posiniaczony, 
brudny, on w kapciach, czystej 
flanelowej koszuli.

Do lasu poszedł w 1944 r. 
– Po ostatniej akcji w AK. Kiedy 
wybuchło Powstanie War-
szawskie, to wszystkie oddziały 
wyruszyły na pomoc powstań-
com. Oddział „Kowboja” prze-
dzierał się lasami przez Nałę-
czów, Wąwolnicę, Las Stocki, 
aż dotarł w okolice Ryk. Tam 
zrobili postój w jednym z go-
spodarstw.

– Kiedy odpoczywaliśmy, to 
nagle na podwórko wjechał 
willys – opowiadał Zbigniew 
Matysiak. – Dwóch żołnierzy 
w polskich mundurach i enka-
wudzista.

– Gdie wasz kamandir? 
– spytał sowiecki oficer. Ten 
akurat rozebrany do połowy 
golił się na dworze.

– Poszedł do wsi załatwić 
jedzenie – ktoś przytomnie od-
powiedział.

– Jak wróci, niech się od razu 
zgłosi na dworzec, tam będzie-
my czekać!

Jak się później okazało, 
NKWD zastrzeliło tego dnia na 
dworcu pięciu oficerów AK. Po 
tych zdarzeniach, jego oddział 
rozpadł się. „Kowboj” wrócił 
do Lublina. Najpierw dzia-
łał w miejskiej komórce AK, 
potem poszedł do lasu. W mię-
dzyczasie chodził do szkoły 
w Lublinie.

Nowa władza tymczasem 
nie próżnowała. Co rusz sły-
chać było o aresztowaniach 
wśród Wyklętych. Wpadł też 
„Pergon”, jego jeden z naj-

bliższych przyjaciół z AK. Jego 
również wydał kolega jeszcze 
z podstawówki. Zaczęło się 
od tego, że „Pergon” kupił 
radiostację. Od Sowietów. 
Trzymał ją w domu. Kiedy 
ubecy przyszli po niego, 
stała na podłodze. Z miesz-
kania wychodzili w czwórkę: 
na przedzie ubek, w środku 
„Pergol”, z tyłu ubek z kara-
binem, drugi niósł radiosta-
cję. Na schodach „Pergon” 
pchnął idącego przed nim 
żołnierza i zaczął uciekać. 
Ubecy nie strzelali, bo nie 
chcieli postrzelić swojego, 
który leżał na schodach. Wy-
biegli za uciekającym akow-
cem i wtedy otworzyli ogień. 
Dostał siedem kul, w tym 
w pachwinę. Świadkiem tych 
dramatycznych zdarzeń był 
13-letni „Plumpek”, brat „Per-
gona”.

– Tego dnia byłem w szkole 
– mówił Zbigniew Matysiak. 
– Nagle drzwi się otworzyły 
do klasy i wszedł „Plumpek”. 
W płaszczu brata, który sięgał 
mu do kostek i karabinem. 

– „Kowboj”, Heńka wzięli! – po-
wiedział w drzwiach. 

„Kowboj” tego samego dnia 
zebrał kolegów z oddziału. Od-
byli krótką naradę. Okazało się, 
że „Pergon” leży w szpitalu na 
Staszica. Postanowili go stam-
tąd zabrać. Poszli we czterech. 
Udało się go bezpiecznie wy-
nieść ze szpitala. Przeżył.

W 1946 r. również „Kowbo-
ja” dopadła władza ludowa. 
Przesiedział dwa lata. 

– Do niczego się nie przy-
znałem – mówił pan Zbi-
gniew. – Jak przyszli po mnie 
do domu, to szukali m.in. 
broni. Nie znaleźli, bo mama 
dobrze ją schowała. Gdyby 
wiedzieli, gdzie leżą trzy pi-
stolety, to byłoby ze mną kru-
cho.

Najgorzej było w więzieniu 
na Mokotowie. Już pierwsze-
go dnia poznał na sobie bru-
talność ubeków.

– Jeden z nich, porucznik, 
„na przywitanie” tak mnie 
kopnął w twarz, że straci-
łem prawie wszystkie zęby 
z przodu – mówi. – Było tak, 
że w celi – jakieś cztery metry 
na pięć – siedziało nas sześć-
dziesięciu pięciu. Załatwiali-

śmy się do beczki po benzy-
nie. Niech pan sobie wyobra-
zi, że przez wiele miesięcy nie 
miałem możliwości, żeby się 
wykąpać. Udało mi się to do-
piero w więzieniu w Sieradzu. 

Zanim tam jednak dotarł, 
podczas transportu omal 
nie stracił życia. Próbował 
ucieczki. W kolejowym wa-
gonie podważył deski w pod-
łodze. Strażnicy jednak to 
zauważyli. Ślązacy z KBW 
brutalnie go pobili. Używali 
m.in. wyciorów z sowieckich 
karabinów.

– Komuniści byli wobec 
nas bezwzględni – wspomi-
nał. – Nigdy jednak mnie nie 
złamali. 

Zbigniew Matysiak „Kow-

DW

Zbigniew Matysiak „Kowboj”
FOT. DW

ZBIGNIEW MATYSIAK, 
PS. „KOWBOJ”, „DYM”

Zbigniew Matysiak, ps. „Kowboj”, 
„Dym”, urodził się 26 marca 1926 
roku w Lublinie. Harcerz, żołnierz, 
więzień polityczny, kolarz, 
rajdowiec.
W czasie okupacji należał do tajnej 
sekcji bokserskiej, prowadzonej 
przez Stanisława Zalewskiego na 
ulicy Dolnej Panny Marii w Lublinie. 
Od 1943 roku członek lubelskiej 
młodzieżowej grupy konspiracyjnej. 
Od marca 1944 roku w Armii 
Krajowej. W 1945 roku trafia do 
oddziału „Romana” zgrupowania 
samoobrony AK cichociemnego 
mjr. Hieronima Dekutowskiego, ps. 
„Zapora”. Został aresztowany 
w 1946 roku i skazany przez sąd 
wojskowy. Był osadzony w areszcie 
przy ul. Krótkiej w Lublinie, 
w więzieniu na Zamku Lubelskim, 
w więzieniach w Sieradzu i na 
Mokotowie, skąd po amnestii, 
w maju 1947 roku, wrócił do 
Lublina.
Należał do Lubelskiego 
Towarzystwa Kolarskiego. Jako 
kolarz zadebiutował w 1947 roku 
w wyścigu na trasie Lublin–
Wierzchowiska–Lublin. Awansował 
do kadry narodowej. Pod koniec 
1952 roku zrezygnował 
z uprawiania kolarstwa. Do 
czynnego sportu powrócił w 1959 
roku – został zawodnikiem klubu 
motorowego Avia Świdnik. W jego 
barwach aż 10 razy wywalczył tytuł 
mistrza Polski w rajdach 
motocyklowych. 
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T ym razem bohate-
rem ze znaczka jest 
przedwojenny pra-
cownik Poczty Pol-

skiej, który podczas wojny 
zyskał sławę jako żołnierz 
kampanii wrześniowej i pa-
triotycznego podziemia. 
Grafika przedstawia majo-
ra „Orlika” na koniu, kiedy 
wita się z mieszkańcami 
Ryk. Uwiecznione w ten 
sposób wydarzenie miało 
miejsce 26 lipca 1944 roku. 
Na tle czarno-białej kolo-
rystyki wyróżnia się biało-
-czerwona opaska, jaką 
Marian Bernaciak ma na 
przedramieniu. Podobne 
opaski mają mieszkańcy 
Ryk. Autorka znaczka, Ma-
rzanna Dąbrowska umie-
ściła na dole swego projek-
tu napis na czerwonym tle: 
Narodowy Dzień Pamięci 
„Żołnierzy Wyklętych”. 
Znaczek o nominale 2,60 zł 
wszedł do obiegu 1 marca 
2019 roku.

– Od kilku już lat 1. marca 
obchodzimy Narodowy 
Dzień Pamięci „Żołnierzy 
Wyklętych”. Udział Pocz-
ty Polskiej w tych obcho-
dach jest zobowiązaniem 
wobec tych, którzy prze-
lali krew za wolną Polskę. 
W tym roku upamiętniamy 
okolicznościowym znacz-
kiem majora Bernaciaka 
„Orlika”, który przed wojną 
był pocztowcem. Przyszło 
mu jednak żyć w czasach, 
kiedy o Polskę trzeba było 
walczyć. Specjalną emisją 
filatelistyczną pragniemy 

przywrócić pamięć o tym 
bohaterze, oddać hołd jego 
męstwu i niezłomnej po-
stawie – powiedział wtedy 
Wiesław Włodek, wicepre-
zes zarządu Poczty Polskiej.

Oprócz znaczka z wize-
runkiem „Orlika”, który trafił 
do sprzedaży w nakładzie 
180 tys. sztuk, do obiegu 
trafiła również koperta FDC 
(pierwszego dnia obiegu). 
Grafika na kopercie przed-
stawia mjr. Mariana Ber-
naciaka w gronie żołnie-
rzy świętujących rocznicę 
uchwalenia Konstytucji 3 
Maja w Piotrówku, gm. Tro-
janów 3 maja 1944 r. 

W 2016 roku ukazał się 
pierwszy znaczek emisji 
Narodowy Dzień Pamięci 
Żołnierzy Wyklętych, po-
święcony mjr Zygmuntowi 
Szendzielarzowi „Łupaszce” 
(1910-1951), pośmiertnie 
awansowanemu do stopnia 
podpułkownika. Natomiast 
w serii „Ryngrafy Żołnierzy 
Wyklętych” Poczta Polska 
wydała w 2017 roku znaczki 
poświęcone por. Francisz-
kowi Majewskiemu „Słone-
mu” (1919-1948) i st. sierż. 
Mieczysławowi Dziemiesz-
kiewiczowi „Rojowi” (1925-
1951). 

1 marca 2018 roku, poja-
wiła się emisja z rotmistrzem 
Witoldem Pileckim „Witol-
dem” (1901-1948) i Danutą 
Siedzikówną „Inką” (1928–
1946). Poza tą serią, wydany 
został znaczek upamiętniają-
cy Feliksa Selmanowicza „Za-
gończyka” (1904-1946).

Major Marian Bernaciak  
ps. „Orlik”, uamiętniony 
przez Pocztę Polską na 
okolicznościowym znaczku, 
był przed wojną pocztow-
cem 

FOT. POCZTA POLSKA
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Koncert „Zapora. 
Nigdy się nie pod-
dam” to widowisko 
muzyczno-mul -

timedialne opowiadające 
o życiu mjr. Hieronima De-
kutowskiego „Zapory”. Na tę 
okazję powstało 9 nowych 
pieśni do słów Jerzego Ły-
sińskiego, które zaśpiewają 
znani i lubiani polscy artyści: 
Kasia Moś, Izabela Szafrań-
ska, Janusz Radek i Staszek 
Plewniak oraz Finaliści Ogól-
nopolskiego Festiwalu Pio-
senki Niezłomnej i Niepodle-
głej. im. Henryka Rasiewicza 
„Kima”. 

Warstwę muzyczną uzu-
pełniają sceny aktorskie 
w wykonaniu Dariusza Wie-
teski w roli mjr. Hieronima 
Dekutowskiego oraz Grupy 
Rekonstrukcyjno-Filmo-
wej Bemowo. Zdjęcia do 
scen zrealizowano w Mu-
zeum Żołnierzy Wyklętych 
i Więźniów Politycznych 
PRL w Warszawie. Muzyczną 
opowieść dopełnią materiały 
archiwalne.

Solistom na scenie to-
warzyszył Chór i Orkiestra 
Filharmonii im. Karola Szy-
manowskiego w Krakowie. 
W sekcji rytmicznej usłysze-
lismy Marka Pawełka – forte-
pian oraz aranżacje, Witolda 
Górala – gitary, Pawła Kuź-
micza – gitara basowa, Grze-
gorza Fiebera – perkusja oraz 

Hieronim Dekutowski  
„Zapora”

FOT. ARCHIWUM FOT. ARCHIWUM, 
ŹRÓDŁO: IPN/PORTAL PRZYSTANEKHI-

STORIA.PL
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Tomasza Bieleckiego – per-
kusjonalia. Artystami dyrygo-
wał Janusz Wierzgacz. Jest on 
również autorem muzyki do 
pieśni, które wybrzmiały tego 
wieczoru.

Organizatorami wydarze-
nia byli: Instytut Pamięci 
Narodowej Oddział w Kra-
kowie, Stowarzyszenie Pas-
sionart, Filharmonia im. 
Karola Szymanowskiego 
w Krakowie oraz Muzeum 
Żołnierzy Wyklętych i Więź-
niów Pol i tycznych PRL 
w Warszawie.

Koncert został zarejestro-
wany przez TVP3 Kraków. 
Emisja zaplanowana jest na 
1 marca 2023 r. w ogólnopol-
skim paśmie TVP3. Całość 
wyreżyserował Grzegorz Sa-
durski.

ŹRÓDŁO: ZAPORCZYCY

Urodził się 24 września 
1918 r. w Dzikowie pod Tar-
nobrzegiem. We wrześniu 
1939 r. prawdopodobnie wal-
czył jako ochotnik w obronie 
Lwowa. Później został inter-

nowany na Węgrzech, skąd 
przedostał się do Francji, 
a stamtąd do Wielkiej Bryta-
nii.

Był żołnierzem PSZ na Za-
chodzie. Od kwietnia 1942 r. 
służył w specjalnej formacji 
„cichociemnych”, od czasu 
zaprzysiężenia w marcu 1943 
r. nosząc pseudonimy „Zapo-
ra” i „Odra”. W nocy z 16 na 17 
września 1943 r. w ramach 
operacji lotniczej o kryptoni-
mie „Neon 1” został przerzu-
cony do Polski.

W okupowanym kraju był 
m.in. szefem Kedywu w In-
spektoratach Rejonowych 
Lublin i Puławy oraz dowód-
cą oddziału dyspozycyjnego 
Kedywu (OP 8). W czasie od-
twarzania sił zbrojnych został 
dowódcą 1 kompanii 8 pp 
Leg. AK.

Po wkroczeniu Sowietów na 
Lubelszczyznę pozostał w kon-
spiracji. Od czerwca 1945 r. 
dowodził zgrupowaniem par-
tyzanckim DSZ. Jesienią 1945 
r., po rozformowaniu zgrupo-
wania, razem z kilkunastoma 
podkomendnymi podjął nie-
udaną próbę przedostania się 
na Zachód. Po powrocie od-
tworzył swoją jednostkę i dalej 
prowadził walkę.

Po ogłoszeniu amnestii 
z lutego 1947 r. zaprzestał 
prowadzenia akcji zbrojnych. 
W czerwcu 1947 r. ujawnił 
się. We wrześniu, zagrożony 
aresztowaniem, podjął próbę 
ucieczki z kraju, w trakcie 
której został zatrzymany. Wy-
rokiem Wojskowego Sądu Re-
jonowego w Warszawie 15 li-
stopada 1948 r. został skazany 
na karę śmierci. Przed wyko-
naniem wyroku podjął jesz-
cze jedną, nieudaną próbę 
ucieczki z celi więziennej. 
Został zamordowany 7 marca 
1949 r. w więzieniu przy ul. 
Rakowieckiej w Warszawie.

Szczątki Hieronima Deku-
towskiego zostały odnalezio-
ne latem 2012 podczas prac 
prowadzonych przez IPN 
w Kwaterze „Ł” Cmentarza 
Wojskowego na Powązkach 
w Warszawie. Informację 
o identyfikacji podano do 
publicznej wiadomości 22 
sierpnia 2013 r. Uroczysty po-
grzeb odbył się 27 września 
2015 r., a szczątki „Zapory” 
spoczęły w Panteonie – Mau-
zoleum Wyklętych-Niezłom-
nych znajdującym się na 
Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach w Warszawie.

ŻRÓDŁO: IPN

Koncert został zarejestro-
wany przez TVP3 Kraków. 
Emisja telewizyjna – 1 marca 
2023 r. o godz. 19 w ogólno-
polskim paśmie TVP3

FOT. JANUSZ ŚLĘZAK FOT. ARCHI-
WUM, ŹRÓDŁO: IPN/PORTAL PRZY-

STANEKHISTORIA.PL
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T radycje to jedne 
z najważniejszych 
wartości w WOT, 
stanowią one pod-

stawę do budowy tożsamo-
ści formacji i kształtowania 
morale żołnierzy. Wśród 
nowych patronów brygad 
OT są cichociemni, żołnie-
rze Związku Walki Zbrojnej, 
Armii Krajowej, żołnierze 
wojny obronnej 1939 roku, 
powstańcy warszawscy 
i śląscy.

Terytorialny charakter 
formacji ma też wymiar 
w dążeniach żołnierzy po-
szczególnych brygad o to, 
aby tożsamość ich jednostek 
była budowana na tradycjach 
bohaterów walk o niepod-
ległość wywodzących się 
z rejonu odpowiedzialności 
brygady, co ma oczywiście 
odzwierciedlenie w podpi-
sanych przez ministra Błasz-
czaka decyzjach.

PATRONEM 2 LUBELSKIEJ 
BRYGADA OBRONY TERYTO-
RIALNEJ został mjr Hieronim 
Dekutowski, ps. „Zapora”. 
Święto ustanowiono na 24 
maja.

Dekutowski był majorem 
Polskich Sił Zbrojnych, ci-
chociemnym, dowódcą od-
działów partyzanckich Armii 
Krajowej, Delegatury Sił 
Zbrojnych na Kraj i Zrzesze-
nia Wolność i Niezawisłość. 
Zamordowany w Warszawie 
7 marca 1949 roku. 

Trwające kilkadziesiąt lat 
poszukiwania miejsca spo-
czynku ofiary komunistycz-
nego mordu zostały uwień-
czone sukcesem. Latem 2012 
r. badacze Instytutu Pamięci 

Narodowej działający pod 
kierunkiem prof. Krzysztofa 
Szwagrzyka odkryli i zabez-
pieczyli szczątki Dekutow-
skiego podczas prac 
ekshumacyjnych 
na terenie Kwa-
tery na Łącz-
ce, na war-
s z a w s k i c h 
Powązkach. 
Identyfika-
cji dokonali 
specjaliści 
z Pomorskie-
go Uniwersyte-
tu Medycznego 
w ramach Polskiej 
Bazy Genetycznej Ofiar 
Totalitaryzmów. IPN oficjal-
nie poinformował o tym pod-
czas konferencji prasowej 22 
sierpnia 2013 r.

PAT R O N E M 7 P O M O R -
SKIEJ BRYGADY OBRONY 
TERYTORIALNEJ został kpt. 
mar. Adam Dedio. Święto 
brygady zostało ustanowione 
na 14 kwietnia. 

Kapitan mar. Adam Dedio 
był żołnierzem wojny obron-
nej 1939 r., od 1941 r. należał 
do ZWZ-AK, a od 1942 r. peł-
nił funkcję organizatora oraz 
instruktora szkolenia dowód-
ców drużyn na potrzeby AK. 
Nie mogąc pogodzić się z po-
wojenną rzeczywistością po-
lityczną, brakiem suweren-
ności i prawdziwej wolności 
Polski w połowie grudnia 
1945 r. wstąpił w struktury XII 
Okręgu Gdańsk (Morskiego) 
Narodowego Zjednoczenia 
Wojskowego działającego na 
terenie Wybrzeża pod kryp-
tonimem ,,Semper Fidelis 
Victoria”, który to zaliczany 

jest dzisiaj do największych 
organizacji podziemnych 
działających w tym czasie na 
Wybrzeżu. Został zatrzyma-

ny przez UB i skazany 
na karę śmierci. 

Wyrok wykona-
no 14 kwiet-
nia 1947 r. Ta 
rocznica bę-
dzie teraz 
datą święta 
pomorskiej 
b r y g a d y 

WOT.
PATRONEM 

8 KUJAWSKO-
- P O M O R S K I E J 

BRYGADY OBRONY TE-
RYTORIALNEJ została gen. 
bryg. Elżbieta Zawacka ps. 
„Zo”. Święto brygady zostało 
ustanowione na 10 września.

Gen. bryg. Elżbieta Za-
wacka ps. „Zo” to pierwsza 
kobieta - patron brygad 
OT. Pani generał była m.in. 
żołnierzem KG ZWZ-AK, 
Powstańcem Warszawskim, 
emisariuszką Komendanta 
Głównego ZWZ do Sztabu 
Naczelnego Wodza w Lon-
dynie. Jako jedyna kobieta 
znalazła się w elitarnym 
gronie 316 cichociemnych. 
W latach 1939-1945 po-
sługując się fałszywymi 
dokumentami ponad sto 
razy przekraczała granicę 
przenosząc wiadomości 
i meldunki. Dama Orderu 
Orła Białego, odznaczona 
Krzyżem Srebrnym Orderu 
Wojennego Virtuti Milita-
ri, Krzyżem Walecznych, 
Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odro-
dzenia Polski oraz Krzyżem 

Armii Krajowej. Święto bry-
gady – 10 września, nawią-
zuje do dnia, w którym Elż-
bieta Zawacka została prze-
rzucona do kraju. 

PATRONEM 9 ŁÓDZKIEJ 
BRYGADY OBRONY TERYTO-
RIALNEJ został gen. bryg. Sta-
nisław Sojczyński, ps. „War-
szyc”. Brygada przejęła trady-
cje organizacji konspiracyj-
nych zbrojnego podziemia 
niepodległościowego Okręgu 
Łódź ZWZ-AK (1940-1945) 
oraz Konspiracyjnego Wojska 
Polskiego (1945-1954). Świę-
to brygady zostało ustano-
wione na 20 kwietnia. 

G e n .  b r y g .  St a n i s ł a w 
Sojczyński, ps. „Warszyc” 
walczył w wojnie obronnej 
1939 r., a następnie w ZWZ-
-AK w rejonie Radomska. 
Najsłynniejszą akcją jego 
podwładnych było odbi-
cie więzienia Urzędu Bez-
pieczeństwa Publicznego 
i uwolnienie 57 osób, miało 
to miejsce w nocy z 19 na 20 
kwietnia 1946 r., na mocy 
decyzji ministra ON data 2o 
kwietnia będzie teraz ob-
chodzona jako święto łódz-
kiej brygady OT. Na mocy 
podpisanej decyzji brygada 
przejęła tradycje Okręgu 
Łódź Armii Krajowej oraz 
Konspiracyjnego Wojska 
Polskiego. 

PATRONEM 10 ŚWIĘTO-
KRZYSKIEJ BRYGADY OBRO-
NY TERYTORIALNEJ został 
mjr Eugeniusz Gedymin 
Kaszyński, ps. „Nurt”. Święto 
Brygady zostało ustanowione 
na 11 czerwca.

Mjr Egeniusz Gedymin 
Kaszyński ps. „Nurt” był 
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cichociemnym, żołnerzem 
wojny obronnej 1939 r., za-
stępcą dowódcy i dowódcą 
Zgrupowań Partyzanckich 
AK „Ponury”, a także do-
wódcą batalionu i ostatnim 
dowódcą 2 pułku piechoty 
Legionów AK. Święto bry-
gady zostało ustanowione 
na 11 czerwca, dla upa-
miętnienia złożenia pro-
chów Majora sprowadzo-
nych z Anglii, na wzgórzu 
Wykus w województwie 
świętokrzyskim.

PATRONEM 11 MAŁOPOL-
SKIEJ BRYGADY OBRONY 
TERYTORIALNEJ został gen. 
bryg. Leopold Okulicki ps. 
„Niedźwiadek”. Brygada 
przejęła tradycje Zgrupo-
wania Armii Krajowej „Żel-
bet”(1940-1944). Święto bry-

gady zostało ustanowione na 
22 maja. 

Gen. bryg. Leopold Oku-
licki, ps. „Niedźwiadek” ci-
chociemny, uczestniczył 
w wojnie obronnej 1939 r., 
m.in. dowodząc jednym 
z odcinków obrony Warsza-
wy. Był współtwórcą Służby 
Zwycięstwu Polski, która zo-
stała następnie przekształco-
na w Związek Walki Zbrojnej, 
a potem w Armię Krajową. 
Pierwszy zastępca szefa szta-
bu Komendy Głównej AK, 

zwolennik wybuchu Powsta-
nia Warszawskiego, a po jego 
upadku ostatni Komendant 
Głównym AK. 

Aresztowany w wyni-
k u  p r o w o k a c j i  N K W D 
i skazany w pokazowym 
procesie szesnastu w Mo-
skwie, zmarł w więzieniu 
w grudniu 1946 r. Brygada 
będzie obchodziła swoje 
święto  w dniu 22  maja 
dla upamiętnienia zrzutu 
pułkownika Okulickiego 
w nocy z 21/22 maja 1944 
roku w kraju na lądowisku 
„Kos” w m. Wierzbno, 24 
km od Krakowa, tego dnia 
pułkownik Okulicki został 
awansowany na stopień 
generała brygady. Małopol-
ska Brygada OT dziedziczy 
tradycje zgrupowania AK 

„Żelbet” najsilniejszego 
konspiracyjnego związku 
AK Kraków. 

PATRONEM 13 ŚLĄSKIEJ 
BRYGADY OBRONY TERYTO-
RIALNEJ został ppłk Tadeusz 
Puszczyński, ps. „Konrad Wa-
welberg”.

Ppłk Tadeusz Puszczyń-
ski, ps. „Konrad Wawelberg” 
w przeciwieństwie do pozo-
stałych wymienionych pa-
tronów nie walczył z Niem-
cami ani nie był represjo-
nowany przez komunistów, 
bowiem zmarł w lutym 1939 
r. Odznaczył się natomiast 
jako żołnierz Legionów Pił-
sudskiego i Polskiej Organi-
zacji Wojskowej, uczestnik 
III powstania śląskiego, ale 
przede jako wszystkim do-
wódca „Grupy Wawelberga” 
prowadzącej działania spe-
cjalne podczas III powstania 
śląskiego w 1921 r. Łączył 
idee i pokazywał, jakie duże 
znaczenia ma terytorial-
ność żołnierzy. Wykorzysty-
wał w działaniu bojowe do-
świadczenie zawodowych 
żołnierzy oraz potencjał 
ochotników z danego woje-
wództwa. 

Najważniejszym zada-
niem, jakie wykonała Grupa 
Wawelberga była  akcja 
„Mosty”. To od niej zaczęło 
się III powstanie śląskie. Za 
swoją działalność wielokrot-
nie odznaczany m. in. Krzy-
żem Virtuti Militari, Krzyżem 
Niepodległości z mieczami, 
czterokrotnie Krzyżem Wa-
lecznych czy też Krzyżem na 
Śląskiej Wstędze Waleczno-
ści.

ŹRÓDŁO: WOT

Terytorialsi hołdując tradycji 
o zmarłych bohaterach 
dbają również o groby 
i miejsca pamięci
FOT. 2 LBOT



16

BOGDANKA FILAREM
STABILNEJ ENERGII

www.lw.com.pl


